
TAKIE CZASY. 
-- Czy pan mnie nic 1P0iZnDiie? 
- Jeśli ma.m być sz::ze1rym ... nie! 
- My kiedy1ś byliśmy pirzez 6 miesię-

c:v ma~żcfistweirn.„ 

DLA MŁODZIEŻY NIEDOZWOLONE. 
Jedna ze 1znaiomy,ch pai1 ,::lice z;1ba-ać 

ze isobą do kina ul111bione,go piesITrn. Bileter 

CZtOWIEK ZASAD. 
- Styswliście towarzysw! P1rezes na-· 

~1ZCf,;o związku zawodaweirn z,ginąt 11'l 

mor:z1u ! 
-- To dziwne„. Pr1zederż umi1aJf tak 

świetnie plywać ! 
- Toteż ptyw,"lt osiem godzin„. A po 

tem 1pr1zesta« pfywać i utonąlt! · 

nie chce jej jednak wpu1ścić n:1 sa1Ję, choć W TEATRZE. 
pięsek :jest 1rnaile1iki. Dama 'J}rotestuie ener żona do męża: - „Ślkznie na1s znowu 
gi.cznie: .sJrnmp1rnrnitow.aiTe~.' WyrwoVujes:z an.Hora a· 
~ T1rz.nn!:11m się ściśle jp11zepisów. Piro- · t:nncwsem sztm1kę napis.ar IS1z.elk1s1piir''. 

SiZę !l11i pokaz:a;ć, gdzie tu jest namiosane, 
że nie wolno brać ze 1solbą psów - wora. 

Niespes.zony bileter odpowia,da na to 
1mzytomnie: 

- Ja również proszę llaskaiweli JPa;ni, 
trzymtum się ściśle poleceń. Proszę !Pani 
tylko ispojf!zeć. 

- Oto iest ogłoszenie, wzlbrani:lJjące na 
filom :w;stęi;u... młodzieŻy poniżej 18 lat. 
A może pani ·zeohc'e te,ra~ dowodzić, że 

jej 1piesek skońezy~ i1111ż 18 il1at? 

DZIELNY AKWIZYTOR. 
~ Alei pan tu byt dopiero dlzieisięć mi-

rnut temu!··· 
- Tak, ale pan powiecLziaf, że 1do,stanę 

zamówienie, rody przyfdę clr1ugi.m razeirn ... 

ROZSĄDNY JURECZEK. 
- iRr1zyznati się Jmeczilm1 - 1powiada 

pan Madzio ido hraCis,zi1m. panny ł-falli, 11 

kt6rej rodziców bywa w doimu - cizy nie 
z.a1g!ądas:z przez dziurlkę od 1k!luc1z1a, gdy ia 
z twoją siostrą zostaiję 1sam 'N pokojiU? 

- Ba11dzo ir:z.a:dko, proszę /pana, tyijtJrn 
wtedy, gdy mama nie za,gląda1. 

IJ * s 
- J1mreczku, naudz się 1faidnego wier­

s1zyka nia na1Slzie za:ręczyny ! - mówi kan· 
<dYidlat na: na1rzeczonego do 1ma1fego brrrncisz 
:ka swojej ukoch'anei. 

- Nie pot:rrzeba. 
- Dlaczego? 
- Bo 1umiem jesz.cze tirzy wier151zY1ki ·ze 

\Vs,zy!stlkich trz'ech poprzedni1ch Jeli za-
NA BACZNO$ć PRZED ZŁODZ·IEJAJ\H. ręozyn. 

!Pan Wydeirkiewi,cz, :st. sfrzelec rezer­
wy, iz Prosiątkowa 'Pf:zyjerżid?J1 do \Varsza 
wy. Ku Sl\Vemn zdumieniu widzi na nrnż­
dym kroku napisy: „Baozność przed zto­
diZieffmmi"~ W tirrcm.wia\iu, w ka)sie osz,częd­
nd1ci, na pocz;cie, ·przy olkienkiu kasy .ko­
lejowej, jednem 1s!!owem w1s'zędzie„. Tego 
już panu Wyderkie1wiczowi było z::11dJ11żo 

podchodzi do policfanta l mól\vi oburzonv: 
- ·Żehyśc'ie tirzy razy tyle naJDisów n­

mieścill: „Ba\dzność .przed zl!od;zicj<1111i'', 
zia.powialclam panu, że pr.zed i.)~mi drabami 
nie będę stal na baczn01ść! 

W SZKOLE. 
Nauczyciel: - Jak iSię pisze piesek? 
Milczenie. 
- No, jak się pisze piesek? Co ma n:l 

końcu? 
Uc'z.: - Oigone'k. 

SPOR.TO WIEC. 
Dzieci pirzechwafaia się: 

..,..... Món brrat zdobyt medal 1zh iwyśdg 
p~ywac.ki! 

....... Drobiazg! Móij o.i.ciec zdobył ~rzv 

.srebrne ,p11h2:ry z konikiurl<;Ó'\V tennisowycl1, 
trzy medale .z;a bieg:i sztaifetowe, dwa p1n­
h'ary za iboks i kilkanaście zfotych zegar'"" 
ków zn '1ekkoatletyfoę! 

- Co ty mó:wisz T&Jkiego ojca msi-s:z? 
Taki wysporto;wany? 

·- Nie, ale mój oiciec ipożyczai na za~ 
~t~w! 

N A l.ETNISKU,.t"' 
Pan Wojcie,ch ·spoc:zvwa sobie w pięk­

ny, s:toneiczny dzień na łące i mi~1r:zy o nie 
bie1skich migdalfa1cih. Je,dnal<że ·gromada 
cihlopcó1w., gra1ią1ca w 1pi!'kę noj:ną, 1111ąci mu 
6Pokój. Co chwila pillika nożna p1r1Ze~,atwJc 

nonaid Vvojciec.hem i budzi go z imilei ,drzem 
ki. 1MoG'no zill"'Ytowany, ws~aiie i wol1a do 
chłopców: 

- Ohtopcy, nie mo·g}i1byś1cie 1się p1rze­
nieść trochę dalej? Taka lduiia fąka, że mo 
?,ecie g.d!zieinc11zielj grać, nie an-curat nade-
mną! i 

- ov.~szem, 'ffiOig"Iibyśmy się p1r1zenie:§ć 
- odpowiada ieden iz 1ch~opców, 2ile pan 
musi tlalkże póu1ść iz nami! Pan jest n1a1szą 
b:-iamką! 

OROŻBA. 
Komenda 01chotniczej 1straży ogniorwei 

\Y Prosiątkov;ie •Postano;1,vifa 1zaik1u\pić no,~vą 

nounpę. Wobec bralku jednnk odpowiednich 
fundiuis1zów, rozesłano do ffYO:gatsizydh oby· 
w.ate1i listy z proślbą o ofiflirę. T1reść 1ist6w 
byh na1stępr1:t)ąda·: 

- Um·1zeimi·e 1Prnsinny Sz. Pan:a o la­
s1kawe 1z,ci.ldekk.1rowanie nam ofiary na za-· 
kilTIP n01wej pompiy 1straża:~kiej. W 1Pfzedw-
n311m 1talz.ie bęic:Lziemy ·zl111lUJszeni iu1r!ząd:zić 
koncert. r ..,_i\ 

. SZCZYT OSZCZĘDNOŚCI. 
Pewien Szkot by~ łPlk 01s1ziclz:ęldn"Y, żd nie 

wyichwaW nawet głosu. 

·~ .zz;; ... 

Odbito w drukarni „l(uriera Łódzkiego". 

i ' • ACH, TEN HOMER. 
Ucznilak siedlzi nad J.lj1aidą i tluimac·zy ją 

na język po!i.s\ki. Narnz izryiwa 1się i 1po­
wiada: 

- I:c1jota ten liomer. Nie móg,lbym na­
piisać na swodem 1w:v1d1ani1u: „iPlra wo tltuma 
cz eń 1z:astrzeżone ! ,„ 

W SKŁADZIE KAPELUSZY. 
GospodiaiPZ z Prosiątkoiw.a pir1z.ychodzi 

do sudepiU w ·Celn kuprna: kapelus12a. Su-
bjekt z:apytuje: 

- Ozy ka1PeLu1s1z ma 1być z fiIT·c111, c1zy1 ze 
sromy? 

Na to 1wieśniaik: 

- Ze· sfomy. Jak mi si·ę znisz1cJz.y dolku. 
mentnie, to w każdym ra1zic nic 1stracone­
g;o - krowa go zeź,re. 

OflAl{A NAUKI. 
Żebrak: -- Litości, szanowna pa ni, dla 

,. fi u ry nll.'J.kL 
Pm1i: - Promienie 1Rentg;ena·? 
Żebrak: --- Nie, ł<11silrnwa pani, d<ikty'lo 

s\kolj)ja i kryminologja. 

WDZIĘCZNY ŻEBRAK. 
Litościwy· .p1rzechodzie!1 · wręroza j1allmt11Ż 

nę żebrakowi i dodaje: 
- Tu obok mies.zika fiabr:ylknnt, ktMy 

~1otrzebuje robotników. 
..:..... Dziqku.ię bamd.zo 1za ostirzeżenle ·-. 

•.•dpowiadn 'l.ebra1k i odidhoidizi. 

DZISIEJSZE PANNY. 
-- V/iy, dzisieisze . 11:.m1y ~ z1u1pe:foie nie 

1znacie się na domowych robotach -·:·· ska.r­
ży się ·dziadunio. Nrnpr7.yk1trucl ty, Zosim, 
s1J)ewnośch:i" na~iet 'nic· v;ies,z, do czego silu 
zy ig1a: 

- Afo•ż, dzfa.d1u11iu, pr.z<~cież wiem, że 

zakłaida giG ją do grarnofornn. 

* * * 
ROZPACZ. 

-- Ja tego nie pirzeżyuę ! 
1moriderca , g;dy mu 01d1c1zytano 
d111 doraźnego. skazujący go 
]JltZez powieszenie. 

KONKURENT. 

- .zaiwolal 
wyrd.k są· 

na śmiert 

~ Jan< panu smalnuie kot I et? 
- Dziękuję, pęlcam z za1z•drośd. 

- Jalktot 1Jan jest 1r6wniei. restru1.m)-
torem? 

- C6ź znowu, m<11m frnbryą·~ę· pode'S''.'e\V 
gumowych. 

NIE URODZIŁ SIĘ . 

- f!e ty maisz lat chfop,aze? :-- 1pyta 
sta1r:S'ZIJ. pani :małego ulidznikn, kt6ry jej 
,ahce S1Pirzedać zapa:rki. 

- Nie wieim ..,.- l11s1uczy. 
- Jalkto nie wiesz, kiedyś 1się '1JJrodzi1? 
- Ja 1się 1wrca~e nie urodzjlem ._;_ ~po 

wi1a.k:1'a1 imailiec - ia :mrum · mącochę ••• 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „I(URJE RA ŁóDZKlEGO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 2 września 1934 roku Nr. 35 

o lar e 1em1ec 1 Pol ki 
w Łod I. 

Wyścig kolarski Beirlin - Wairszaw1a byJtewenementem iubiegtego tygodnia. Cala. Po~ska z bidem ser:ca śled:ziłł.l 1:~~d~: e~~w 
hieroidzneigo zrrnaga.nia się <lv/óch n:airodów. Zwycięstwo .vrzypadio Nie1111com, więce\1 mty~oiwan.:'r~ w :sz~sowem. _.k0Lu.s:\~1e~ 

, · ·~.-1·-·t przez i;. "'dz' Tysięczne rzesze il'odzian ,wy:legty ·na :urhce miasta w dmiu tP1r:Zeuruz.diu (Z.a,\ od 
Jeden IZ etapow mecizu prnwwu.1.l.11 · L·Vl • · • • • ł • l p· trk ką 
nikóiw. F'ra1gmenty pobytu nie1coldizie11nych 1gości ilustm1demy pow~żej •. Na z?1]ę:c1:ac~: l~1r:eJaz~ ko ~1r,z) pr.zez. u-: 10 owis ' 

1 1 defilad.a ·zawodników przed lożami repirezentrucyme:m1. drnzyna meame„ika l diruz:rna '.Polska. 
(Fot. A. Meyer. iPittrikowska 182, tel. 108-81.) 



A uto komandorskie, zwiastuJ·ą.c.e ·p1rz1·11Ji·3· n· " (kn11 ' ' " ' .) a 1e ' u1a1rzy 
do Łodzi. 

Pirrzed roz:dla,nie.m nJ:i1glród 1z:wycię~com wf biegri~ kolairsibm 
· po]slko-niemieclkim w todzi. 

Pol'Sika '!drużypa kolairska pr1zed stairteim. 

·- 2 -

Władze 1wysc1gu w towa1rizystwie wicekonsula i prnisy spor­
toweó. fi ·(l, 'lewej strony Niemcy w cza1Pfoach sztu1r1mowc6'vt. 

Dwiaij Pola);;iy; ~iełbiasa Wię1c1eik PO otr;zyimani!U nagród. 

Niemieoka · ct1.. ·y · I I k • 1 1 • uz na w ars a' na staircie. 

Są ·derwisze ta11czqcy i derwisze ta!i­
czący. Na ta:r[;ach i 1)1acach Afryrki imuz11[­

mańskie.j spotyflrn się staryiCl1 Arabów, kt6· 

rzy 1za pewn() i:Jość br:zęczącci monety grr:. 
ią opętanych przez djaib!ó1w wobec tu:ry­
stó.w i cudzoziemców, oddajzi:c się dzikm 
tańcom. JednaIT\:że praw<l.zi\vi derwis:ze, 1któ 

'T'ZY twarza słynną sektę muz1uhnM1sika„ od­
bywaiia swoje cljalbclskic prnktynd 1w -miej­
s,each :Zamkniotych i ty11ko w .wyjątkow1ych 
wypadkach cu:cl:zoziemie,c może w nich iwze 
~;tniczyć. 

Doistąpi1t tej szansy dziennLbrz i po1 
cJiróżnLk arncrykańiski Wiliam : Seabrook. 

Jctóry w: cwsie podróży po Ar«Ublii i Tn0po-
1itanji, opisanej w swojej ostatniej lksiąże;e 
„A w1ani1uiry aralb1slkie", b:s.~t gościem świc­

tego s.zeilka Szifieh e.J l'v1e1ewi, będącego ~ 
prostej linii ,potomkiem p1rnroka Deni i spra 
wllljącego naczelna w.tadzę naid derwisiza~ 
imi tr1ypolitańskicrni. Zh jego pośrndnichvem 
rnhgt się przypatrzeć niektón~m obnzędom 

praiw.dziwych derwis,zów1 

Islam liczy do dziś idnia ponad trtzj'dzie­
ści seild derwiszów, których ]Q[1aisztory roz 
r.zucone są od Bosforu ruż do Chin z ;edne.j 
strony i Trypolitanii .z dr1ugiej. W nieied­
nem różnią się one od siebie, 3Jle maija to 
WSiPólne, że wszystkie pinzesiąknięte :<4 
mistycy1zrnem i •reprezentują; brnchv1a [efr 
gijne wywod'zaoe się z filozofji muz,tnlmaii.­
skieii. Obieq<tem ich mistyicyzmu ;jest osiąg­
nięcie stanu elkstazy, umo.żUliwiaiją.cej iko1l­
templJację pra·wd glębszydh od tyah, jakie 
da iSic; z1dobyć na drod:z1e logiiki i zimnego 
1·ozsądku. 

iBy o·siągnąć ten stan eksta1zy, 1derwis.:~e 
oddają :się okrutnym i 1d!ZiGdm umau·twie­
niom cielesnym. Zależnie od swego rytn­
a~u torturują się, pnszc:zą, tpnaildykJutią .cno­
tę. De·rwi•sze Rufai, zwani de1r1wisz·aimi 1wy­
Ja.c'ymi, tna solJie ciato noż1almi albo prizy­

palają je rozpalonem do czernwoności że­
la:zeim. Inni znów, z,w:ani Sadee 1e1zy1li zijada. 
c•ze ogniai, pożerają ogriiste igtownie. albo, 
5zc.iyt fanatyzmu, ką•s1ajn, gjl:owy jald01wi-

tych więżów. 

W czasie od 1-:go do 27-,go \Sierpnia :rib. odbyil'y się cw1czenia po1dofic.eiró'1\V re·zer~ 
wy przy Sk'hdnicy Mob. Ka1dry Za;pasowej w Lodzi. Dnia 25 sierpnia odbyły się 
e~zaminy pod pr.zewodnictweim LS\zefa: Int. i!Jplk Bull'n<:tg:la i komendanl1a Kadry poa·. 

Pomianowskiego. 

W kilasztorze Rnfajów Amerykanin 1.1:sy­
stowa1t niesamowitej scenie. W [Podziemn(;:j 
tawernleZigTont:t.dzeni !byli derwiS!ze, sie­
dqc póilkolem na uhiteu z.iemi. V./ pawie­
trzu unosiły się podniecające wonie, wy­

d!ziehme prze1z specjalne rośliny S!p;a,Jane ;ia 
ognis:ku. Prze1z długie chwile zi:uwod:zili jed 
nmtaun. 1gilosem1 slo.wo „Alilah'', 1sika111doiwane 
w 2 sy~abacb. Następnie 1wybuchł olkrz.yk 
„Ja ihoo'', co oznac.za i„1ienci ie·st'', na cti 
.szeik od;powied'zial „All:ah akba1r'' - „B6g 
iest wielki1

'. 

Takt tego dziwnego chór:U byll cornz 
szybSIZY i nagle jeden z der.wis1zów, z1rzu­
ci:w:szy płaszcz, skoczy~, j'ak tJ~g.r:~~s, i pót­
nagi stanał przed ,szeikiem, któ1ry iWy\iąt z 

ognia rozpalcną do białości 1szh1ibC żela1zną 
i .za:gtębit ją w usta <le1rwi'S:Za, 1p11.Z1ytwier­
·~zając go tym :S,posobem do mnriu, ~ai1c gwo­
ździem do bel:ki. Na ten widok inni der­
wiSize rz:ucili się do ognis~ka i chwydw:szY 
stamtąd plonące węgle, 1P1rzylMadali je so-­
bie do ciala, odbywając Z<:Jra\zem sz:ifonY 

taniec potępieńców. 
Gdy na drugi dzień Seahrootk o,gJ::i,dalt 

ich zbJiska, ·z<"rnw~1ży:ł, że rany ich lbyly ·z:u 
pełnie powienzchowne. Nieiwiadomo, eizY 
to i:ch dziki fana.tvlZnn chroni kh odi bółu 
i 1ran, czy też przy całeml srwoienn podnie­
ceniu mają na tyle przytomności rumysłt1, 
by ·się nie pol):i.rzYC i nie p01ranić. 

In. 

Uroaz;yJstośić :UJrn cho mienia kwrsu wys12jkoaenia oficerów 
strn1żYJ 01g:niowet Przemarsz odd-zialów strażaclldclh prize'z 

r1riagment zawodów kola.rskich polsko-niemie::Jkiteh. Nie-
miecka dlnuźyn1l kolarska' na starde. 

miasto. 



Milum 
W drndtc ipcwrolnei z Rosji sowicckici 

do Anglii stawuy pis;.vrz Herbert \Ve!.!s za­
trzymat się w tfelsingforsie. Spowo'.dl11 ule­
wne.go dcsz:czu Wells nie op1uśL:il kabiny 
s.amolotn i 1woJ.;óle nic wkroczy!]' na g;nmt 
fiński. fińscy d1.it:m1i1karze licd11aik otoczy) 
samolot i clomag:ali się i11teir1wiewu. Wells 
jak wiadomo 1z1lożyl wizytę Sti:iilinowi, z 
którym rozmawiaf 3 godziny. 

-- Mrżec:ie pytać o cokoilwiek - powie 
dzird \VcHs, iwychylajnc gloi\Vę z Jrnbiny 
~wmolotu - ale !:l nie c.J1p0\viem wam ani 
na jedno ,pyt~mic. Widzia!fem i s1łysza1tem 
zbJ1t 1:h!ŻO, Pi):zostauie io jednak tyllko w 
mel pamic:ci .i:12w .ir prrwatnego ozlowieka. 
Do dn1lm uie idam a.ni silowa. Przeid nieda­
wnem .e'za()em mialem1 :roz1111owc; t1rzy1go­
dzinną 'Z Rooseveltem, a/le nigdy 11ie og1fo~ 
szę treśiCi tej rozmowy ciekb1wej !.udzilrn­
ści. Oibecnie tak samo dł:ugo rozma.wiałc:m 
ze Stalinem. Nasza rnzrrnowa mi<llkt cha­
raikter ozysto vn·w"atny. Stalin WY\vla1rl n,t 

mnie \Ważenie czlowie1rn znakomitego. A:e 
iuż powie.dzia1tem, że jestem pry1w:a1tn8. oso 
bą i tak jak nie była og1loszona rnzmowa 
Goethego iz Napoleonem, ttiik samo i imoja 
rozmowa z 1(oosevelten1i i Sta,linem pozo-
51:anie naszą tajemnicą, a da o tych roz­
mowach nie poiwlem ani !Słowa ani w s:wych 
ici112ysziych P·rul'ca,ch litewddch. Spotykn­
lem sii; w RctS1ji sow1eckiei również z my­
mi przyj'aciótmi, Maksymem Gorlkiiem i 
AJelksiegem 'folstojem. A'le i o tenn nie 
po\viem ani :słr.'\va. Mola. zasrndą jest, że l1ie 
mam :pirawa ponuszać tego, ,co obserwo;wa~ 
km zaledwie k}ka tygodni. Jest to z1byt 
foróiki ci„.s dąa f1bse,r,wow:ainia. Ze 1w1zg'.ędu 
na to postanowi!em m1lozeć. 

Dnia 27 sierpnia rb. Cih1rześcHairnki z„viązelk Dozo1r1ców Domowy-eh z;ednoczenia 
Zawodowego w Łocl!zi obCihodzi'l 1'5-aecie swego istnienia. Na zid;jęciu de'le;g-a1cje: z 
Pazn:inia, \i\1a1r:szarw,y, Zgierza, Cz,ęstod10wy. Łęczycy, Zdiuń1skied Wól i i Balb'ian!c. 

Dziennikarne fińsr;y nie mieli co napi­
sa'Ć. Za killka minut WeUs odleciat w 1kie­
runku Sztokholmu., gdzie zatrtzymat się 

dIDużej. 

V:tt1d!ze Olbozin O.P .L.G. w So1au K;ujaiwsikim. Stoją, pp . 
. m~p. Gawd~iflski, insp. Kic~~siki, dowódca komJP1a.n1iii odlka­
z~.J~~ej: in'S!P. Płk. Baąoszewicrc:, (Okręg Łódzki), in;sp, kpt. 
L1p1mk1; ikom. alb ozu O .P .l .. G. ora:z insp. !(a wecki - d-;ca 

lkounp. . obserw:acyjno-m cld.unkowel(. 

Ze~»pół c'hórn żensUdego Stow1a1r1zy1szenia Śpie·wa.czeigo 
im. Monirnszlki w Ło'd,zi .z zM1ządem Stowamzys,zenia nai cze.Ie. 

Dowó'.diZt~o. i p1re iegenci k0tmp::'.nji obsemwapyuno - meiidiun­
kowreu. ~tonią od .·1~;-re1j Pl,P. instr. Si·edled1:i, JSr1dlm::i:n, insp. 
Kaiw,edk1, kJpt. L1pmski, instr. iBensdOll'f, ilioil\drowiicz i Ol~ 

czyjk. 
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S fon ja podwórzowa. 
Paweł i Ga w.e~ł :w, jednym stali dortv.L 
Pa:wet na g,ónze, a :Ga,we·l na doi1e · · 
Paiwet spolkojnsr, nie wa.dzit nilkom~1 , 
Gawel miał - gjlośnik ... 
I od kgo możnraiby z miej1sca 1ro1z1po,czqć 

feJ:eton o nksł;us1znydh na1l"ze-O.\:aniaclh loilm­
torćw na. ,rndjo. 

Już sam n lbajjlka o Aa1wfo i Ga1wU·e da·· 
wcdzi iwyraźnie, że damniej dJZiiaito się są­

siadom znaczn:e ~or:zeu. Taki Oaiwe1f kozl.>' 
1sobie fikaL a P2wel Z.'it1ba;wia~ się też nic­
igor:zej. Wodą zatap~a/V pokóli i rylhy lowi: 
w·ędką, siedząc na komo1cllzie. Vvszylstko t.; 

. musieli cierp,Jiwie znosić \k21tnienicznicy. 
To teiŻ twierdzenie, że !kiedyś ,d)a,wniej 

l:iytc iepieJ. !1ikogc nie :,przekona. Pnzecie:t 
za d~nvi1yLh ·r.lcibry.ch czasów też liUJda;ie po 
\\·;,1.lywali siQ nr.i :minione Iata. \(Jjd.y1l;lyśmy 
w ten ~1rnsób szUi za ~losem westchnień, 
trzeba hyłol:;y .'\\'lr·eiszde ideallu 1s21utkać w 
2:11i;etnem rncc•faniu i is1Poteozeństwo na1Je­
żalob:v c:z~:scm nawmó:c'i,ć' ido epoffci jaski-· 
niowej. 

K;ażdy tłom cier·pi zresztą z ~a1sady n;i 

jnk:i~ histo1·yc7.Dq histerję_ Usta~ając tę dia· 
gnozę W(~dłui' 2ego tętna, s:zm:er1ów czy też 
haifasów, org;:t117cznych, mamy przytem d0 
i.;zynienia z p~::,cl10tzą zbiorową lokatorów. 
~ai.rzckania nia raidjo, ś1wiia1c1c'zą tu poprostu 

· o prz1e1d'ziwnem 'Stetry.c1zeni1u ~u1dzildei pa-
rnię.ci. Bo Jak .wires1zcie byfo iz·a 1.:zasó1w 
J1ap1ra;w:c1ę Pawta i Gawfa? 

Usi<tdh jalkaiś AndziJa 1ub Taid1zio do pia­
nma i dom ca!ty z~rzytat .z:ęJbami. Ludziom 
11szy wi(:JUy. iVi/lszys.cy sobie palce tama:!I 
nad ich „rpalcówilrnrrni". Nieoeden lo~at01-
rzucał btutc:m o ścianę, I to też nie poma· 
;;arto. Każ1d:y dom musiall mieć taką And~ię 
luh Trn!.lzia. 

\V tej 1sy1mfonji 1podwór:.wweil 1radlj0we 
:;lośnilki isą bodaJ pie,nw1s.z.ym oddźwiękiem 
tm:wdzhved kuHm:y. Dowodzą o postępii3 
ludzkoś:ci na;wet w dziedzinie milosierdziar 
Więc 1;0 ~11.litizi w tycb glośnilkach gniewra? 
W łf.:,ści wie -- nic! Ohodzi tyll.Jrn o „fry,co­
we ·' ! Nie fatwo się byfo POigoldzić liud:i:iom 
z. wYnafazkiem kolei żelaznych. iPlr,zei;;iwko 
Stephensonrnwi oburiza1b !Się wtedy, c,ah 
Ang.lj<1, że chce zniszczyć idymem ~wieże 
i1owietrz1:., O radj;n, mówili niedawno po· 

Zarząd '3tmY~1r1zy13zenia ~1piewaezego irn. MoniuszJ\i w Łodzi, którre Ś\Vięcić będzie 
w roku bieżącym 40„lecie :swego istnienia. 

wsiach kmiotkowie, że ściąg1 burze. Mie, 
szc·znchom n:e pndobajq :się dziś g!loh1~k1. 
Aqe i to :P:rzeidizie. Bo rrud1jo ciest i być 
mu.si. 

Najdeka\v1:;zcrn zjawisrkiel!l1 1w 1poję:;iach 
luJdzkich jest ·zdolność pnzeiehodzenia 11D1d 

niemi do P01rlZądlk11 dzienne·go. W!ProSt nie­
wia:rogodną rze~zu ·wydaje się w: isymfonji 
każdego podwórza pie:kie,!uy zespól aJrnr­
dów muzycznychi a jednak przy1wykliśrny 
do niego nad' i:oclziw ła~wo i śmiesznie, 
g"dyiż przema wra za nim prawo i siL1 ko-
nieciznoścl. 

Tirnk ziwane .,~trzepanie !betów'' trze­
paczlkami w1"wolu.!e ·dotldliwy hata:s, n · jed­
nak, trinduo ··- ti'zepruczka ,~łosi śmierć IlltJ 
lam i 1jei$t orędowuicztką doimowej czy-
stości. 

\Vrzaiski dzieci są i,siną 1plagą kamienic, 
u1e cóż można poradzić! il(a1żidy z nais pra­
wie 'vyr:al1ial sobi.e w podołmy smosób plu 
ca, nogi i demckr:.1.tyazny ś•\viatopogląd w 
d1zieciństwie. 

Koty mhrncizą, hal Cl~Yż 11lll1ieią śipiew.a.;? 

Trzeba im żafosne duety ,w~hruczyć, gdy:,~ 
zato łowią myszy! 

Do symfonii pod\vórzowej możnaby za~ 
liozyć przeróżne koncerty gm:likóW ti!icz • 
nych i potykaczy s:zpttd. Łączą się z tern 
wymyślania dozorców, ade cóż m.:i,1s \VJesz­
cie to 01bchocLzi. Sami przecie otwieraa:n3'· 
otkna wla1ś.nie wtedy, gdy na:si goście ba­
wią się i krzyczą w najleps1ze. 

\V tym 1chóne dźwiękóv,r 1\\1proGt naj­
pnzyz1woiciei ziachow1nje się głośnilk w ka­
mirnicY. Trzeba to :koniec:Jznie ;uznać .. Na­
leży mu się na1hvz11iośleisze 1rniej:s.ce w 'SYilll 
fonji 1Podwór2owe,i. Trzeba się z teil11 mna 
niem pośpieszyć, .g1clyż geniusz c:zas1u wy­
pr•zedza codzień i dystansuje l1u!Cl!zlki kon· 
serwatyzm. Syrnfonja podwórwwa j,uź 
wzbogadfa się bowiem o nowy od:dźwięk 
radiowego u<;połecznieniao. Wc:zonaii usty­
szallern, jaik ktoś za oknenn wo!fał: 

-- Anteny naprawiaaaa·ać! 
Jalk z tezo wid,a,ć, pow1stal poprostu no­

wy fach, z1wiązany dawniei 2 ~airnikami, a 
dzisiaj spokrewniony z 1dlnchem ic,z.asu - -
druciarstwo ::mten. 

Dziatw.a, w\ Solcu ~uiaws!kim dożywiana prze.i Obóz. O.P. 
L.G. Nia iezefo instriuktorzY PP. Olczyk i Sokoitowski. 
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DWA śWIATY. 

Ona: - Mówiłeś 'P'l'Zecież, że ~mstępuję 

ci cafy świat, a lera1z flirtujes1z; 1z pania 
AUą. 

11ie \V1s:zystko, obawiam się, że is1potka mnie 

coś znacznie i:;omzcgo. 
~·"' No, ga1daj, co się stallo? 

- lVI.oja :'.ona uciekł1 z lkoiehankiem. 

-- Nies!zlkodizi, panie na·czelnilklu. Pro-

51zę mi to :z·a1pisać na Pr'zy.szły a·1az I . 

On: - Moja drog,1, sn prJecież dwa 

świa1ty: sta1ry i nawy. 
·- C6ż więc może dę 1gors1zego spotlkać? 

- Że wróci. 

DOBRY DOWCIP. 

Pan Sa1ta,ci1ńslki opowk1ldla s1woff1e wrniże­
nia z pro:szonegr obia1dlu1 u p1a,ń1stwa X. \V 

s~;::1zi;:;gó1lnof.c'i podobał m11 się dowci
1
p, c.i;.r,. 

wiadany p1rzez znane1go idow1c'i1Pnisia 1pan;;1 

Modesta: 
PRZEPŁACONE .. 

A. Za u1aUq cenę nabyteś fortepian 
B. „- Za ,cenę spolkoju \V domu. 

ZEPSUTY KOGUT. 

Jakaiś wieśnia,czka z Prnsic1tkawa z ko 

gutem pod pach4 pyta •przecl1odnia .w War 
ri!Z.awie: 

- Czy może mi .cian ;powiedzieć, gdzie 

tu rniesiz.ka zega:rmisurrz? 

- A poco ipani ittzie ri !kogutem do ze­

garmistrza? 
- OJ1cę, aby zrnperowaJt !koguta - po 

wiada wi~śniąc:zka · -- zaiwlsze 1Piat on o go 

dzinie piątej, o. tera.z pieje do1piero o 7-ej. 

DLAc:moo. 
-- Dk•iazego ryby są nieme? 

-- Spróbuj ty mówić ipod wodn! 

NIEINfEUGf.NTNE MBDJUM. 

Ciemno. Cisza. Państt\VO Biedniakiewi­

cze byw2dą \V: towarzyls.twie gości nrzri· 

dzo.{iącycl! sean'S 1spiryty•styczny pr1zy po­

mocy znanego medi111rn. Na1gile nkalzuje si~ 

w rogn p01koj11 świetlna postać. 

-- Kfoś ty dluchu? 
- .Te«;tem wui BEJ.1rtf01miej ,z Pro:siątllrn-

wn - od:po,':via.da zjMv\al g1robow1~m ·~do­

SE'm. 

- A1leż \\1U.i Bartłomiej ży:je! Plr:zccid 

umieśCi~iśrn_v w dziennilrncb odwoifanie wi~ 

fomośd o fogo· ~mi er ci! 
- Cholęr.a ! że też ~ci tego nie 7.lamva-

7.vłem! - odpowiad::i. ·duch. wtściekfv. 
__ .,....,.,.,,_„ __ 1',.,..,,..,. ;~~,,....J~ ...... ·~ 

NIEW1INNV. 
Obrońca: - No, panie Kurzawka. Je­

steśde chyba zn·dO\Vofoni z meii obronv. 

Poidpa,lenie, krvrnil18.f ·:- a tu wolny ze 

\'!/iszystkiem, hę? 

- Eh. Panie ohrotico ! Żebym ja 1b:vt 

wied:zia~. że wypa·dnę t2U<i niewinny. to­

bym zbrpifacit :pnnu nie trzy setki, n n;i)wv 

foj 50 1Z1otyc11. 

SKUTKI STATVSTY~I. 

Listonosz p. Posipieszlli:a wy:c.zytat w 

qa1kimś tvgodnifon, że wedhtg olblicizentn 

nnkiegoś statystyika', Histo11os1z wlclwdzi co­

·ci z1en11ie triz3r,dJzieści razy na dirnip1a1cz chmur 

rrn P1acu Na·POileona. 

NA EGZAJ\UNIE W SZKOLE :MORSKIEJ. 

lTc:zeń szkoły monskiej znt:i.Jd1uije się na 

(:wiczeniaioh na Baftyl!rn. Kapitan .d/a:je mu 

z11danie doktadnezo określlenia sto:pni:a get­

g1'?.fi'cznego, \V którym się statei1c znajduje. 

Po otrzymani11 rozwią1z::rnia JóąJitan powia-

1la do ucznia: 

·- No, Statkowsl<i, 'Sicaiti na baczność! 
ZnaJid11jemv się w oblicz:u najWJl1is.ze1 wla~ 
d~y! 

- ? ? I 

-- No tak, \vedh11g tego, :coś 01bliczyJ, 

Je,$teśmy tera1; w Wairsizawie ·'Poid Belwe­
derem! 

NIC GROŻNEOO. 
Mfodi1 mężatka P'l''Zybie1ga z płaczem do 

' 1-V·ej matki:· \ 

- Ach, mamrnsiu, jaikia jestem niesz.dzę­

śliwa. Ozy wieiS!Z. co mi Modzi o prz.ysiąg;ł? 

- No, co takiego, moje ldiziecko '? 

- Że imnie zamordJUj:e, jak go kied:;·-
!u'.llwiek zdr·aidzę. 

- Yfspo!\6J ~ię, kocihanie, u:srpolkój --

odpowiad:t c·z·11q1a rnam1. - Twló1j ojciec tet 

mi to •samo niejedno.krotnie mólwH, a wi­

ddsz ja1k0ś do tej 'Pory żyję. 
„- ----.-•. ---:i 

NASZE PANIE. 

K1ucharka:: - Chciah1bym iy.L1rn wie·· 

<lzieć, na co na~za pani wzięta ode mnie 
k1siażlkę 'klttchar/Slką? 

Pokoj6wk;:i: -- Chce się pir1zyigotować, 
bo na jn1tir:zej1s1z:;nm festynie dob:roc1z;ynnYim 

m~ sp1rze1d121w1a:ć goirące iparówki. 

KASJER. 
--J Szuikam kasjera. 

·- .fakto? Przede.i wczo.raj 1pirlz.yjąfeś 
'.\~faśnie jednego? 

wraśnie te·go s1z1ulkam. 

- Dowicip ·b~;l pie1rw1s.zor1zęidny ~ opc­

wi:atda n. Sabcińs'ki ~ tak si,ę śmialfem, 
że .zupełnie f,reścl nie slyiszaleim„. · • 

}--.i 

:ROZKOSZE MALŻE~STWA 
S1fy1szafom, że żona ohdarz~b. cię 

1~:y1iern? 

-'-- Obdarzy,f a? pr:zeprns1z1am - 30.0' z!L 

kosztował lek'arz, 150 121. alku1s~·e1rlk:a, sto 
zl. wypra wlkia. „ 

PRZEWIDUJĄCY. 

SluchaJ: Moniek, m1.11sisz konie·.;:1znie. 

sprnwić fimnki do okien rna.\S1ze1i isypialni. 

Napr1zeciwko mieszka pewien IYJloidiz.ienie::, 

który może .mnie zoba:ozyć nie1uibiraną. 
__. 'E, po,co, jeżeli dę 1r"a1z tyllko lzo:baczy, 

to on iz /Pewnością zawie1si fil"amilci m, swo~ 
ich oknach. 

NAUCZKA. 
Kiedy Papież Leon XliliJ /by! 1Jes1ZJaze mm 

~.i1u:s•zeim w Belgji, PO/Znal na neidnern z przy 

f ęć dwo;rskich mar!kiza - sz·afawitę, 'któr.v 

z frywolnym uśmieche1m pod1a,ł mu ido obei­

e"enia taba1kiemkę z wyobr:ru:heniem nagiej 

nicwia1sty, Jeżącej w pozie ibamdizo niePI"ZY' 
sto in ej. 

Kardynia;l z pozorn<i uwagą obej1nzał obrn 

zek, .Poczem .zw1róci1l go wlla:ściieierrbwi, mó 
:wiąc: 

- ,fir.z:rznatię, ba1r1dzo Ili\1kna pani -

zaipewne pańska irn.1l'żonkia. 

Skonfundowany aryistoforata wyrzekł sic 

1rnz na .zaws,z.e swoich niemą1dfr!yich ·dowci­
IPÓ,W~ 

SZTUKA HANDLU. 

BEZWZGLĘDNY DZIEDZIC. 

Pan DorabllaITski o/J1Jlą1da fo1wenfalrz: ku-

pione.1;0 maiątku w Olko1icalch IPlrosiątkowa. 

\V chlewie zwta·~a się do ekono1111:1: 

-· Te &winie trzeba! 'za1rżnać. 

Pan \Vincenty w1chodzi do 1skl~p1n :ko­

lo11,h1lne,go i prosi o· p111de.llko s1zprotelk w 

oliwie. 

·- Kiedy1 0118., p.ros-z;ę p:i . .n:a di?.ieclzicn, 
hędzie ~ię pr01sić. 

- \iVs.zystko ie1dno. Ghoćlby si·ę H.1 ko­

rrn:na1dh {p.rosita, to fją zar'żnijcie~ 

NA! PAWIAKU. 

- Ile pfac.1~? 

-- Złotów!kę. 

- J\10g.ę dać siedemdizie11iąt giros'ZY. 

- tJ nas są -stałe ·ceny, p1r'O!S1Zę pa· 

na -· o>dpowiruda S'P.rzecfaw1czyni. 

Pan \Vincenty proponuje 80 g:rnsz.y, P~ 

!eri1 dziewięć,dlzie1siąt. Naprróżno. 

- Co za głupstwa ci l11111c1Jzie już nie iwy· 

pilmją! -- woha obuirzony. - .Testeim prze­

cie li~tonoszem cd fat piętnastu, aae ja~\ 

•lfo~o 7.yję, na drapacz1u„. nie by!fem. 

Drzwi celi iwięzienncJ ot1wie118h\ się 
w,chodzi naczelnik więizieni·a1: 

- Moi kocihani, wyolhraźcie tsdble, co 

7~. nieszczęście! Dopiero :ch:isia1i zorljento· · 

wtalern się, że powinniśmy by,1; w'y'r"1~'cif 

WEJ.ls fuz 1przed dwoma' ttvgodni1°1mi. Do­

Prawid:V, tak mi ,pir1zyforo ••• 

-- Ostatnie sfowa: 1d!zieiwię6dziesląt 1piGC 
grosiy! 

- Nie, ·Pros1z;ę pallia. 

Pan Wincenty kM:lizie z werstd.mieniem 

zfotówlkc;. 1iienze pusrzikę i kierrulie się ku 

WYJscm, .zat1rzynmie się je1d'naik pirzy 

drzwia1ch i imówi ż wyrziuteim: MIĘDZY PRZY JACióŁMI. 
Có~eś ta'ki zma·rtwiony? 
8potikalo mnie nieis1zczęśde. Ale to 

- To nie mogla pani ·odir1a12iu PO!Wie-

dzieć., że to ko1sztuje zloty pię6d:Ziesiąt? 

~ Ódbito w drukarni „J<!uriera Łódzkiego". 
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